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Szkic techniki pracy krawieckiej
Pod względem technihi krawieckiej rozumie­

my wszelkie poczynienia (w yłącza jąc  szycie) które 
pracow nik od początku, aż do w ykończenia mu 
oddanej pracy  samodzielnie w y ko nać  musi. P ra ­
co d a w ca  musi ją teoretycznie, czeladnik p raktycz­
nie zrozumieć, ch cą c  b y ć  kwalifikowanym jako d o ­
bra samodzielna siła. Gdzie nie douczony czeladnik 
w  pracowni, tam ciężkie zadanie dla mistrza, który 
musi sw oją radą i w skazówkami z mego użyteczną 
silę fachow ą w ydostać, ch cąc  by zakład jego  mógł 
konkurow ać z innymi firmami tej branży. Jest m o­
żliwe p ra co w a ć  z mniej w artościow ą siłą, ale tam 
gdzie mistrz dobrym  pracownikiem umie czas w y ­
zyskać, a płacę tegoż czeladnika, aż do udosko­
nalenia się jego ogranicza do minimum. Najłatwiej 
się naturalnie pracuje takiemu przedsiębiorcy, który 
zatrudnia praktyczne i postępowe sity ch o ć  je 
odpow iednio w ynagrad zać musi, a zakład jego z d o ­
b y w a odpowiedni rozgłos.

Najgłówniejszy nacisk przv pracy  krawieckiej 
kładzie się na to, by w ydostać z materji taką tor- 
mę która upiększa ciało  i zakryw a jego nierów no­
ści tak by te piękne idealne kształty ciała mogły 
się jak najwięcej uw ydatniać. Sposób  o d ro ­
bienia sztuki, jest naturalnie zależny od kroju i może 
b v ć  najlepiej w yjaśniony przy jego nauce. O g r a ­
niczam się tutaj do kilku punktów dostosow yw ują- 
cy ch  się do każdego kroju

C hociaż  ręczne, jak i m aszynow e szycie, przed­
stawia pewną sztukę mechaniczną, jednak od ro bie­
nie jakiejkolwiek odzieży w ym aga oprócz m ech a­
nizacji pewnej dozy pracy  umysłowej. Przyznać 
trzeba, iż nauka odrobienia jest dość  trudna, i aby  
ją  brać  z punktu artystycznego potrzeba 
lat i lat. Pomyśleć tylko o różnych strojach n a­
rodow ych, sportow ych, w ojskow ych dla ducho­
wieństwa do tego o stałej zmianie mody a ma się 
obraz  doniosłej roli kopciuszków krawieckich (W y ­
rażam  się w tym stopniu, gdyż przyznać trzeba, że 
dużo ludzi nie może zrozumieć, iż my k raw cy  — lu­
dzie również stoimy na dość wysokim szczeblu sp o ­
łeczeństwa. Wina w tym wypadku również i cz ę ­
ściow o z naszej strony. Lecz już ad rem. P ow ąt­
piew ać należy, czv  te przeróżne stroje zdoła jeden, 
człowiek tak w ykonać, by stały się jednem pasmem 
artyzmu. Do tego potrzeba specjalizacji. Każdy 
kraw iec ma możność się specjalizow ać ch oć  w je ­
dnym kierunku, c o  mu daje również szanse osią­
gnięcia wyższego szczebla zarobkow ego. Faktyczne 
odrobienie sztuki jest już dzisiaj nie takie trudne 
jak  raz kiedyś było. Leży to w dużej części w u- 
lepszonym systemie kroju. Modne odrobienie sztuki 
ma za zadanie, obchodzić  się z nią tak, by główne 
punkty jego oznaczone przy kroju, nie traciły sw ojego 
miejsca w czasie pracy. Nie należy przesadzać we 
wyciąganiu lub w ypracow aniu  poszczególnych części 
kroju. Źle leżąca m arynarka, czy źle leżące sp o­
dnie czy to nie obraz niefortunnej tresury? Zamiast 
narzekać na zły krój, czy nie byłoby lepiej studjo- 
w a ć  ponownie jego odrobienie? Ile to zasadniczych 
błędów  przy braniu miary? jednem słowem k ra­
w cy  sobie nieraz sami życie ob ciąża ją  nie­
potrzebnym balastem. Nic gorzej nie w ygląda jak 
ubranie popsute przez niewłaściwe położenie kie­
szeni. Nadmieniamy i tu kilka słów.

Kieszenie wewnętrzne, piersiowe starać się ro ­
bić  jak  najwięcej do przodu i nie zbyt niskie, by

przy wypełnieniu nie popsuły linji talji. Przy pła­
szczach dobrze jest bieszenie boczne więcej do przo­
du d ać  niż przy m arynarkach. Tylna kieszeń w 
spodniach dla ludzi z przesadnem siedzeniem nie 
nadaje się. Z w ażać  przy podbiciu podszewki. Tu­
taj również przez zbyt ostre dania lub przeciąga­
nia tejże uwydatnia się na zewnątrz dużo błędów. 
Troszkę za dużo podszewki jest mniejszem złem niż 
zamało. Fastrygow ać zwykfym ściegiem przed igłą 
nie używ ać pikowego. Nowoczesna technika w y ­
maga, by jak najwięcej sobie uprościć pracę, w y ­
k on ać  ją jak najprędzej a mimo to sztuka nie m o­
że stracić pięknej formy. Konfekcja, która umie się 
d ostosow ać do nowoczesnej techniki pracy  ma du­
żo odbiorców . Klientela sama w ym aga tanio a 
dobrze, c o  przy starszym systemie w dziale m iaro­
wym się prawie niemożliwem okazuje. Na taniość 
i zbyt odzieży w pływ a d o b o ro w y  krój, tania siła 
robocza, korzystny zakup tow arów , obliczony czas 
pracy, jednem słowem postępow y zmysł kupiecki. 
Krawiec miarowy, który nie chce b yć  nazyw anym  
wstecznikiem powinien pilnie b a cz y ć  na rozwój 
konfekcji, studjow ać sposoby zdobycia  klienteli 
u łatwiać sobie jak najwięcej pracę, zd obyć rutynę 
kupiecką jednem słowem stopniowo iść naprzód 
ale pewno, wtedy nie będzie konfekcja takim g ro ­
źnym bonkuremem, gdyż i ten mniejszy stanie się 
tern, czem powinien być: światłym człowiekiem b o ­
gatego społeczeństwa.

*-'Edm. G aw roński 
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Egzaminy ulgowe 
dla czeladników

Izba Rzemieślnicza w W arszaw ie pod a je  do 
wiadomości:

Kandydaci pragnący  składać egzamin cze la ­
dniczy, którzy nie posiadają  w ym aganego przez 
ustawę przemysłową świadectwa ukończenia szkoły 
dokształca jącej zaw odow ej, dla uzyskania praw a 
dopuszczenia do egzaminu czeladniczego mogą b y ć  
dopuszczeni do egzaminów przewidzianych dla eks­
ternów i w tym celu winni złożyć w Izbie Rzemie­
ślniczej w Warszawie:

1 . Własnoręcznie napisane podanie do „Kura- 
torjum Okręgu Szkolnego W arszaw skiego" z prośbą 
o dopuszczenie do egzaminu dla eksternów z w y ­
mienieniem, z jakich p o w od ów  kandydat nie mógł 
ukończyć szkoły dokształca jące j zaw odow ej.

2. Podanie do Izby o dopuszczenie do egza­
minu czeladniczego wraz z załącznikami, wymie- 
nionemi na drukach,

3. O płatę  w w ysokości Zł. 50.— (za egzamin 
czeladniczy łącznie z egzaminem dla eksternów).

Informacji udziela Izba w godzinach biuro­
wych.


